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kolegów w  Kole oraz dzięki życzliwemu ustosunkow aniu się i  udzielaniu pomocy 
ze strony  m iejscow ych w ładz Stronnictw a.

Przez dłuższy czas przewodniczącym  K om itetu Łódzkiego SD był m gr G abriel 
Górtowski, praw nik , zasłużony i ceniony działacz S tronnictw a. Podobnie członek 
naszego K oła adw. B a rb a ra  Wąsowicz współdziałała z Kołem, pełniąc funkcję 
w iceprzewodniczącej P rezydium  Rady Narodowej m. Łodzi (aż do czasu reform y 
adm inistracyjnej). Nie m ożna w  tym  m iejscu nie wspomnieć także o tych m niej 
eksponowanych działaczach Koła, którzy wnosili duży w kład pracy przez szereg 
lat. Do nich należał zm arły ostatnio m gr Ignacy Jatkow ski, rad ca  praw ny, w ielo
le tn i skarbn ik  Koła, będący wzorem dla innych w pełnieniu przyjętych obowiązków 
nie tylko w  tym  zakresie, ale również w pozostałej swej działalności w  S tron 
nictw ie. D rugą ta k ą  osobą z młodszego pokolenia jest m gr Bożena M aćkowiak, 
odznaczająca się dużą in ic ja tyw ą i dynam izm em organizacyjnym , pełniąca wzorowo 
funkcję sek re tarza  Koła. Duże zasługi dla Koła m a również radca praw ny  m gr 
Iren a  Zim ińska, w ielo letn ia działaczka S tronnictw a oraz ak tyw ny  członek naszego 
Koła. Obecnie przewodniczącą Koła jest adw. Jadw iga Siemaszkiewicz, również 
w ieloletnia i oddana p racy  w  Stronnictw ie działaczka.

K reśląc zarys dziejów  i działalności naszego Koła, m am  na uwadze to, że w ielu 
kolegów adw okatów  odeszło od nas już n a  zawsze. Pozostało jednak  po nich nie 
ty lko  wspom nienie, ale i trad y c ja  oddania się pracy społecznej.

Z chw ilą w prow adzenia s tan u  wojennego działalność K oła została na dłuższy 
czas zaham owana. Odbiło się to na aktywności naszego środow iska, dotychczas 
jeszcze odczuw alnej ujem nie. Natom iast zjaw iskiem  pozytyw nym  ostatnich la t jest 
stopniowy napływ  i zaangażowanie się w  prace u nas m łodej generacji, z reguły 
w artościow ej pod względem ideowym i in telektualnym . N ależy życzyć sobie, aby 
dalsza działalność te j now ej kadry, w spółpracującej z bardziej doświadczonym 
w  la tach  poprzednich aktyw em , korzystała z dorobku i dobrych tradycji S tron 
nictw a. Na koniec dodać trzeba, że od 1972 r. do końca 1981 r. działa pow ołana 
przez Koło Praw ników  SD w  Łodzi (z in icjatyw y adw. L echa Gąseckiego) Łódzka 
G rupa Adwokatów, bezpośrednio podporządkow ana w ojew ódzkiem u K om itetow i SD 
w  Łodzi, a później Łódzkiem u K om itetow i SD. G rupa ta  w spółpracow ała z Wy
działem  Polityki Społecznej CK SD i w niosła szereg cennych in ic ja tyw  w  spraw ach 
dotyczących zawodu adw okata.

LESZEK SLUGOCKI

PRZYCZYNEK DO HISTORII ADWOKATURY W ŁODZI 
W PIERWSZYM PÓŁROCZU 1945 ROKU

N ajciekaw sze i chyba najw ażniejsze są zawsze początki. Szczególnie te , które 
rodzą się w  trudnych  okolicznościach, te, które pow stały po te j strasznej zawie
rusze, jak ą  była ostatn ia w ojna św iatow a, te, które w y tw arza ją  nowe sytuacje.

T ak  było również z adw okaturą łódzką w  pierwszym  półroczu 1945 r.
Do chwili w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej adwokaci m ający  siedzibę w  Łodzi 

nie tw orzyli odrębnej Izby łódzkiej, lecz należeli do O kręgow ej Izby Adwokackiej
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w W arszawie. Można przyjąć, że w tedy miało w Łodzi siedzibę około 270 adwo
katów). Z tej liczby znalazło się w  Łodzi w pierwszym  półroczu 1945 r. około 
30 adw okatów . Pozostali adwokaci zostali w ym ordowani przez okupanta, rozproszyli 
się po świecie lub nie zdążyli w tedy jeszcze wTócić. N iestety, ci pierw si stanow ili 
bardzo wysoki odsetek.

Ze względu na to, że Łódź od końca stycznia 11945 r. była faktyczną siedzibą 
większości urzędów centralnych, a także Sądu Najwyższego i Sądu Apelacyjnego, 
zaczęli napływ ać do Łodzi adwokaci z różnych stron Polski, a także z terenów , 
k tóre znalazły się poza granicam i Państw a. Ozęsto nie m ieli oni przy sobie żadnych 
dokum entów  potw ierdzających fak t, że byli adw okatam i. To spowodowało, że 
m usiał być utworzony, i to szybko, organ k ieru jący  spraw am i adw okatury  w  Łodzi.

P ism em  (decyzją) Podsekretarza S tanu w  M inisterstw ie Sprawiedliwości z dnia 
29 stycznia 1945 roku organizacja i czasowe kierow nictw o adw okatury  w Łodzi po
wierzone zostały adw. W iktorowi Pełce. D okum ent ten  m iał następujące brzm ienie:

(m iejsce pieczęci)

Łódź, dnia 20 stycznia 1945 r.
Rzeczpospolita Polska  
Podsekretarz S tanu  
M inisterstw a Spraw iedliwości

Do
O byw atela adw okata W iktora  P ełki 

w  Łodzi

Poruczam  O byw atelow i organizację i czasowe kierow nictw o adw okatury w  Łodzi.

Podsekretarz S tanu  
M inisterstw a Spraw iedliwości 

Leon Chajn

Zauważyć tu  ubocznie należy, że Leon C hajn  był przed w ojną aplikan tem  adw o
kackim  w  W arszawie.

M iejscem urzędow ania „czasowego kierow nika adw okatury  w  Łodzi” było jego 
pryw atne m ieszkanie, mieszczące się przy ul. P io trkow skiej n r  121 m. 3.

Na podstaw ie udow odnionej przynależności do adw okatury  i po złożeniu przy
rzeczenia adw okaci otrzym yw ali zaśw iadczenia potw ierdzające w pisanie ich na 
listę adw okatów  z siedzibą w  Łodzi. Miało ono następu jącą  treść:

Zaświadczenie Nr

N in iejszym  zaświadczam, że o b y w a te l ..................................został w pisany na listę
adwokatów  z  siedzibą w  Łodzi.

Łódź, d n i a ............................ 1945 roku

P rzedstaw iciel A dw oka tury  w  Łodzi 
W iktor Pełka  

adwokat
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Zaśw iadczenie to było zaopatryw ane w  pieczęć Sąd O kręgowy w  Łodzi.
Pierw sze zaświadczenie nosiło datę dnia 8 lutego 1945 r. W sum ie w ydanych 

zostało ok. 50 zaświadczeń.
Adw. W. P ełka działał w  tym  czasie prak tycznie sam. Mimo zgłaszanych przezeń 

próśb nie otrzym ał zastępców. Istn iały  nom inalnie przy „czasowym kierow niku” 
organy: Tymczasowa K om isja doradcza i K om isja do spraw  personalnych, jednakże 
nie przejaw iały  one żadnej działalności. N atom iast punk t ciężkości w ypełn ian ia 
funkcji przez „czasowego kierow nika” leżał w  stw ierdzeniu, że dana osoba jest 
adwokatem , i w ystaw ianiu  odpowiednich zaświadczeń. Był to najbardzie j od p o 
w iedzialny zakres działania „czasowego kierow nika”, gdyż osoba, k tó ra  zaśw iad
czenie tak ie otrzym ała, była tym  sam ym  uznaw ana za adw okata przez sądy 
i urzędy, choćby następnie opuściła Łódź i obrała sobie inną siedzibę.

Poniew aż adw. W. Pełka, w  pełnym  poczuciu odpowiedzialności, był bardzo 
rygorystyczny przy w ydaw aniu  rzeczonych zaświadczeń, a  udowodnienie p rzyna
leżności do adw okatury  mogło być w ykazane jedynie dowodem pisem nym  (takie 
zajął w tedy stanowisko), przeto na tym  tle pow staw ały n ieraz poważne n ie
porozum ienia. W w ielu w ypadkach usiłowano w yw ierać na „czasowego k ierow nika” 
różnorakie naciski. W prawdzie był on liberalny  przy akceptow aniu składanych m u 
dowodów (którym i mogły być: publikow ane okresowo przez poszczególne izby 
adw okackie „Listy A dw okatów ”, spisy adw okatów -członków  różnych stow arzyszeń 
adw okackich itp., n ie  mówiąc już o przedw ojennych legitym acjach adwokackich 
czy zaświadczeniach przedw ojennych rad  adwokackich), jednakże dowód n a  piśm ie 
m usiał być przedstawiony.

Szczególnie sta ł się on przedm iotem  nacisku ze strony osób, k tóre zm ieniły 
dotychczasowe swe nazw iska na nazw iska o polskim  brzm ieniu, ale nie dyspono
w ały  w łaściwym i dokum entam i. Jak ie  to m iało potem  dla adw. W. Pełki następ
stw a, będzie o tym  m ow a niżej.

W tej sytuacji adw. W. P ełka przesłał w  dniu 12 czerwca 1945 r. do M inistra 
Sprawiedliwości podanie o zw olnienie go ze stanow iska przedstaw iciela adw okatury  
w  Łodzi.

M inister Sprawiedliwości w dniu 16 czerwca 1945 r. podpisał skierow ane do 
adw. W. Pełki pismo:

(m iejsce pieczęci) W arszawa, dnia 16 czerwca 1945 r.

Rzeczpospolita Polska  
M inisterstw o Sprawiedliwości 
N r B.P. 7909/45

Do
O byw atela W iktora  Pełki, adwokata  
w  Łodzi, ul. P iotrkow ska

O dwołuję pismo powierzające O byw atelow i organizację i tym czasow e kierow 
nictw o A dw oka tury  w  okręgu Sądu Okręgowego w  Łodzi i  zlecam  przekazanie  
w szystk ich  agend i a k t członkow i Tym czasowego Zarządu Izb y  A dw okackie j 
w  W arszawie ob. A dam ow i K itzm anow i, adw okatow i w  Łodzi.

O w ykonaniu  powyższego zlecenia proszę zaw iadom ić M inisterstw o Spraw iedli
wości.

M inister Spraw iedliwości 
H. Św ią tkow ski
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Również i tu  p ragnę zauważyć, że H enryk Św iątkow ski był przed w ojną 
adw okatem  w  Zam ościu, a później w  W arszawie.

W dniu 25 czerw ca 1045 r. „Głos Robotniczy” (nr 6, Łódź) umieścił następującą 
in form ację, k tó ra  m a szersze znaczenie, niż nas tu ta j interesujące, i dlatego przy
taczam  ją  niżej w  całości:

Z w arszaw skie j izby adw okackiej

R eskryp tem  z  dnia 16 czerwca 1945 r. Ob. M inister Spraw iedliwości rozszerzył 
kom petencje  Tym czasowego Zarządu Izby A dw okackiej w  W arszawie. W  skład  
Tym czasow ego Zarządu wchodzą adwokaci: K ulczycki — przewodniczący, Dobro
w o lsk i — zastępca przewodniczącego, Cross, W iew iórska, B ieja t oraz K itzm an  
(z Łodzi).

Zarazem  ob. M inister Spraw iedliw ości odwołał adw. Pełkę jako delegata M inistra  
do spraw  adw okatury w  Łodzi.

F orm alne przekazanie agend i ak t adw okatow i A. Kitzm anowi nie nastąpiło, 
gdyż do adw. W. Pełki zgłosili się z pism em  M inistra Sprawiedliwości dw aj pano
w ie ze zgoła innego resortu  i zabrali całość akt, nie pozostaw iając żadnego pokw i
tow ania.

P ierw szy rozdział pow ojennej h isto rii adw okatury  w  Łodzi został w  ten  sposób 
zam knięty.

Na zakończenie tego przyczynku historycznego poświęcić by należało k ilka słów 
adw. W iktorowi Pełce, gdyż może to być uznane za pouczające;

Urodził się dnia 8 października 1889 r. w e w si Niezdara, p ara fia  Sączów, gm ina 
Ożarowice. Pochodził w ięc z tej części historycznego Śląska, które zwie się Zagłę
biem  Dąbrowskim . Ukończył gim nazjum  w  Częstochowie, a następnie rozpoczął 
stud ia  praw nicze n a  U niw ersytecie W arszawskim . Został z niego relegow any za 
postaw ę patriotyczną. O statecznie w  1914 r. ukończył W ydział P raw a U niw ersytetu 
św. W łodzim ierza w  Kijowie.

Poniew aż w akacje w  1914 r. spędzał w  rodzinnej wsi, stało się tak , że fron t 
go „przeskoczył”. W czasie okupacji niem ieckiej był nauczycielem  historii i łaciny 
w  gim nazjum  polskim  w  Częstochowie, a po powołaniu do życia K rólew sko-Polskie- 
go Sądu Okręgowego w  Częstochowie, został sekretarzem  w ydziału karnego tego 
Sądu (do dnia 1 w rześnia 1918 r.). N astępnie zaczął odbywać aplikację adwokacką. 
W dniu 16 w rześnia 1919 r. m ianow any został podprokuratorem  przy Sądzie O krę
gowym w  Łodzi, a  w  dniu 7 lipca 1921 r. został sędzią pokoju 3 okręgu w  Łodzi, 
czego n ie  m ożna było uw ażać za awans. Odbył w  tym  czasie (1920 r.) jako ochotnik 
służbę w ojskow ą w  31 pułku strzelców  kaniow skich oraz w ziął udział w  III pow sta
n iu  śląskim  (maj—czerwiec l>92il) r.). W łaśnie w  zw iązku z „nielegalnym ” udziałem 
w  III pow staniu śląskim  m usiał zrezygnować ze stanow iska podprokuratora przy
S.O. w  Łodzi. Po w ystąpieniu  potem  z sądow nictw a w  dniu  12 czerwca 1922 r. 
został p rzy ję ty  w  poczet adw okatów  Izby w arszaw skiej z siedzibą w  Łodzi. Zawód 
adw okata w ykonyw ał aż do śm ierci (w dniu  26 g rudn ia  1957 r.), z p rzerw ą jednak  
okupacyjną oraz z p rzerw ą spow odow aną skreśleniem  go z listy  adwokatów .

Co do te j ostatn iej kw estii, to nąleży w yjaśnić, że W ojewódzka K om isja W eryfi
kacyjna w  Łodzi, sk ładająca się z adw okatów  nie dysponujących w  pierwszym 
półroczu 1945 r. dokum entam i o przynależności do adw okatury  (wyjechali oni 
zresztą później do Izraela), decyzją z dnia 6 grudnia 1951 r. skreśliła adw. Pełkę 
z listy  adwokatów . Decyzja ta  u trzym ana została w  mocy decyzją Wyższej Komisji 
W eryfikacyjnej przy M inistrze Sprawiedliwości pod jętą  w  dniu 18 grudnia 1952 r.
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Dopiero po wznowieniu postępow ania Wyższa Kom isja W eryfikacyjna decyzją 
z dnia 30 w rześnia 1953 r. uchyliła sw ą poprzednią decyzję i u trzym ała  w pis adw. 
W iktora Pełki na liście adwokatów . W następstw ie tej decyzji adw. Pełka powrócił 
w listopadzie 1953 r. do w ykonyw ania zawodu adwokackiego, k tó ry  w chw ili swej 
śm ierci wykonywał w  Zespole Adwokackim  Nr 12 w  Łodzi,

KAROL GŁOGOWSKI

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA SAMORZĄDU ADWOKACKIEGO 
W ŚWIETLE PRAWA O ADWOKATURZE

(Artykuł dyskusyjny)

Prace przygotowawcze nad nową ustaw ą o adw okaturze oraz uchw alenie w 1982 
roku nowego p raw a o adw okaturze znacznie przyczyniły się do ożywienia dyskusji 
na tem aty  dotyczące spraw  naszego środowiska społeczno-zawodowego. Wiele 
in teresujących wypowiedzi zostało opublikowanych m.in. na łam ach „P alestry”. 
Prow adzona dyskusja, szczególnie w  drugiej fazie, m iała jednak  ch a rak te r raczej 
spraw ozdaw czo-inform acyjny niż problem owy. W rezultacie w ym iana m yśli nie 
rozw inęła się tak  dalece, by podjęto w niej i w yjaśniono isto tne dla prak tyk i 
spraw y w zakresie stosowania nowego praw a o adw okaturze. W tym  niedostatku 
dyskusji skłonny byłbym  upatryw ać źródło niektórych błędnych rozw iązań przy
jętych w regulam inach uchwalonych przez K rajow y Zjazd A dw okatury, odbyty 
w W arszawie w  dniach 1—3 października 1983 r.. Dobrym przykładem  na rzecz 
tej tezy jest uchwalone przez Zjazd postanowienie głoszące, że w  n a d z w y c z a j 
n y m  K rajow ym  Zjeździe (art. 55 ust. p. o a.) uczestniczą delegaci w ybrani na 
„poprzedni zjazd”. Pogląd ten  w ynikał z gram atycznej w ykładni norm y art. 9 ust. 1, 
w ym ieniającej K rajow y Zjazd jako jeden z o r g a n ó w  a d w o k a t u r y ,  oraz 
z norm y art. 11 ust. 2 stw ierdzającej, że k a d e n c j a  organów  adw okatury  t r w a  
trzy  lata. O . uchylenie tego postanow ienia, jako „sprzecznego z p raw em ”, wniósł 
M inister Sprawiedliwości i Sąd Najwyższy uchylił je uznając, że kadencja K rajo
wego Z jazdu kończy się z chw ilą zakończenia przez Zjazd obrad. Z tą  chwilą 
w ygasają też m andaty  delegatów  w ybranych na Zjazd. Tak w ięc delegatam i na 
każdy kolejny zjazd mogą być ty lko osoby w ybrane jako delegaci n a  ten  zjazd, 
niezależnie od tego, czy jest to  zjazd zwyczajny, czy też nadzw yczajny.

A dw okatura broniła przed sądem swojego stanow iska jako zgodnego z obo
w iązującym  praw em  o adw okaturze. Czy słusznie? Czy obecnie, już po wyroku 
Sądu Najwyższego, który dokonał określonej w y k ł a d n i  wyżej wymienionych 
przepisów, kw estia ta  nie pow inna stać się przedm iotem  dalszej dyskusji, choćby 
w  charak terze przestrogi. A niebezpieczeństwo tak ie jest zupełnie realne. Ilustruje 
je stanow isko prezentow ane przez adw okata A ndrzeja Rościszewskiego, opubliko
w ane na łam ach „P alestry” w  num erze 9 z 1983 r., w k tórym  au to r ten, wskazując 
na to, że praw o o adw okaturze rozróżnia trzy rodzaje organów  sam orządu adwo
kackiego: organa zespołów adwokackich, organa izb adw okackich oraz organa 
adw okatury , stw ierdza, że „upraw nienia M inistra Spraw iedliw ości dotyczą zatem 
wyłączenie organów  adw okatury  w rozum ieniu art. 9 ust. 1, nie m ają  natomiast


